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WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodległego z scisle Neutralnego 
Miasla Krakowa i jego Okręgu. 

Z mocy uchwały Senatu Rządzącego pod 
dniem 1 b. m. ad Nro 558i zapadłćj, do pu- 
blicznej podaje wiadomości iż w dniu 23 b. 
m. i r. w godzinach rannych odbywać się 
będzie w Wydziale Dochodów Publicznych 
licytacya wkupnego, na wypuszczenie w 
wieczystą dzierżawę realności Boży Dar ina- 
czej Świnia Krzywda zwanćj, do zgromadze- 
nia XX. Missyonarzy krakowskich na Stra- 
domin fundowanych, należącej, w gminie o- 
kręgowćj Zwierzyniec przy Nowćj Wsi po- 
łożonćj, —o rozległości tćj realności, rodzaju 
Pożytków z nićj ciągnąć się mających, ilości 
wkupnego od którego licytacya rozpocznie 
Rię, kwocie kanonu czyli czynszu rocznego, 


z resztą o wszelkich innych warunkach wierzy = 
stego dzierżawcę obowięzywać mających, pre- 
tendenci (tej*dzierżawy w biórze Rommissyi 
Włościańskićj poinformować się zechcą, a, 
następnie w dniu i miejscu oznaczonemi, za- 
opatrzeni w vadium odpowiadać mające rh 
częśći praetii licyti stawić się. 
Kraków dnia 9 października 1838 roku, 
Senator Prezydujacy, 
W. WoLrF. 
(3r.) Nowakowski Sekr. 
-— as — 
Część Polityczne. 
Wiinowości z ¿ Poczty wCzORAJSZEJ. 
-— Paryż 14 Października. — 
»Tegoroczną kampanija hiszpańską, mó- 
wi Journal de Paris, można uważać za skoh.- 
czoną, wypadła ona zupełnie na korzysc D. 
Carlosa. Ostatnie zwycięztwa Cabrery na- 
pełniły kariistów najwyższym zapałem. Od 
podnoża Pireneów aż do Ebru, armija kar. 
listowska i a nad równinami, — i jeżeli jé 


— 


się uda, zdobyć jaką ważniejsaą warownię, 
jak np. Bilbao, to nietylko Że wojna prze- 
ciągnie się do nieograniczonego -czasu, lecz 
sprawa konstytucyjna, w krytyczoiejszem niż 
kiedy kolwiek zostanie położeniu. Rząd ma- 


drycki znajduje się w trudnym do opisania . 


rozprzężeniu i anarchii, — kredyt jego bez 
życia, — skarb wyczerpany; — i zdaje się 
Że chwila jego npadku, już bardzo bliska» 
i t. d. 


Wiadomość z Madrytu i od granic hisz- 
pańskich głoszą (z Madrytu pod d. 4 b. m.) 
Że xiąże Frias, pićrwszy minister Krystyny, 
zmierza znown do Wnijścia w układy z D. Car 
losem za pośrednictwem mocarstw europej* 
skich. — Donoszą z Elloriopodd, 6 b. m. cona- 
stępuje: » Wczoraj przejechał przez niiasto nas 
sze jeneral Maroto z całym swoim sztabem 
i przez Mondragon puścił się do Nawarry. 
Ośm batalionów piechoty, tudzież liczna kons 
nica i ertyllerya poszly na wyraźny rozkaz 
jen. Maroto, przez równiny Alawy. Ma on 
zamiar, jak słychać, zebrać w Nawarze 20 
batalionów piechoty, 1000 jazdy i gróżoą ar= 
tylleryą. Sześć batalionów i ciężka artylle- 
rya zostały w Balmaseda pod rozkazami D. 
Carlosa. —- Espartero, (hrabią Luchano) 
opuścił Villaccago, i przez Rioja posuwa się 
za ruchami Marota. Caston ma rozkaz ude- 
rzyć na miasto Villanueva, jeżeli Espartero 
niazostawił tam mocnćj osady. — Tarraguel 
znajdował się dnia 5 w Ńaagueza. Krysty- 
niści pod jenerałem Leon chcieli d. 2 pójśdź 
przez Argę dla niepokojeniago , lecz Garcia, 
który w 7 batalionów zastąpił im na drodze, 
przeszkodził tema zainiarowi. Donoszą z Sa» 
regossy że Cabrera zagraża temu miastu. 


Dzienniki paryzkie i angielskie napełnio- 
ne są uwagami z powodu ostatniego zwycię* 
stwa Cabrery nad Pardinaxem, ktorego dy- 
wizya rozbita, w części do niewoli zabrana, 
i najlepsi oficerowie pozinęhij — i podczas 
„dv Dziennik Rospraw nie przestuje sobie 
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nazywać Cabrery dowódzcą bandy karlistom 
skiej, — Morning Chronicle podziwia cu- 
dnię piękne talenta wojskowe tego wodza, 
(Cabrera jest mianowany jenerałam lejtnan- 
tem przez D. Carlosa i otrzysnał tytuł hrabiego 
Morelli, pod którój murami zniweczył całą ar- 
mią centralną krystynistów) i sprawiedliwie 
porównywa go z |Zumalacarregui, który w 
objęciu sławy skończył swój bohaterski za- 
wód wsprawie swego monarchy, na szalicach 
Bilbao. — «Cabrera podobnie jak Zumała- 
carregui, mówi jeden z dzieuników, Z nicze- 
go utworzył dzielny korpus wojska, i nie: 
wyćwiczonym jeszcze w obrotach zniweczył 
roku przeszłego trzy półki liniowe rządu ma: 
dryckiego w jeduogodzinnej rozprawie; == 
wygrał kilka walnych potyczek; opanował 
całą prowincyą gorzystą, dzielącą pomiędzy 
sobą Saragosse, Terruel i Walencyąq, — u- 
tworzył groźną artyłleryą, a wszystkę ze zdo- 
bytych dział na wojskach konstytucyjnych; — 
tersz Świeżo z tak niezaprzeczoną chwałą o. 
bronił Morellę, i pod murami jéj zniweczył 
calą centralaość armiją jenerała Oraa, — i 
następnie rozbił dywizyą Pardynasa. Takiego 
jenerała, niemożna już nazywać dowódcą ban- 
dy, — chyba dla dogodzenia swojćj własnćj 
fańtazyi.»— 
— Madryt 5 Października — 

Nadeszła tu wiadomość o klęsce i śmierci 
jenerała Pardinas, wiełką sprawiła trwogę. — 
Rząd konstytucyjny usiłoje wprawdzie zataić 
tę nową plagę, — lecz mimo to, stała się 
ona już głośną. Ńpokojni mieszkańcy sy w 
dręczącćj obawie, nowych z tego powodu Za- 
wichrzeń. 

Na giełdzie paryskiéj 5 procentowe papia- 
ry hiszpańskie trzymają się jeszcze pomię- 
dzy 191 do 193: lecz w Frankforcie nad Me. 
nem spadły już dnia 15 b, m. na 11 za 100. 
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WiaDOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 
— Paryż 8 Października. — 

Na dzień 16 b. m., spodziewają Się przye 
bycia króla Belgów z królową malżonką, 

Niektóre gazety, a nawet i ministeryalne, 
donoszą, że rząd otrzymał wiadomość, ja- 
koby pasza Egiptu przystąpił do traktatu han- 
dlowego, zawartego w Stambule i sam do- 
niósł o tém konsułom angielskiemu i fran- 
cuzkiemu. Zarazem miały być także wydane 
roskszy do rozbrojenia części floty. 

Według Journ. du Commerce, jeneral Ay- 
mard, dowodzący wojskiem w Lyonie, miał 
się podać o przeniesienie do slużby nieczynnćj, 
z powoda Słabości zdrowia, prawdziwą atoli 
przyczyną ma być nagena, jaką dostał z mi- 
nisterstwa za wj dany przez niego roskaz dzien: 
ny, z powoda okoliczności zachodzących z 
Szwajcarją, 

Ostatnie wiadomości z Algieru, donoszą 
o przybyciu marszałka Valee na dnin 27 
września do onstantyny, gdzie przez dni 
kilka zabawić postanowił, a poióm uda się 
do Story. Zdaje zię, że główny cel jego po- 
dróży dotycze zajęcia tj części krainy al- 
gierskićj, przez którą bezpieczeństwo osady 
zwiększone zostanie. O dawniejszych poglo: 
skach, że zwierzchnictwo pokoleń okolic Stos 
ry, będzie poruczone Achmed Bejowi, oie t2- 
raz nie slychać. 


Podług listów z Beirut daty 2 września, 
ibrahin-pasza wziął ślub tajemny z mloda 
Turczynką , pochodzącą z znakomitej rodziny 
mieszkającej w Damaszku. 

Angielska fregata parowa Bhadamant, 
która na dniu 21 września zarzuciła kotwi- 
ce w Malcie, miala nagle depesze admirała 
Stopford do rządu angielskiego. Gdy ten o- 
kret oddalił się d, 17 września z wyspy Scio, 
stały tam pospołu floty angielska i turecka; 
obiedwie liczą przeszło 30 okrętów wojen- 
nych różnej wielkości. Kapudan pasza już 
tnajfował się byl w Scio, z potegą mozską 
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pod jego rozkazami zostującą, gdy tam przy- 
był ze swoją admita? Stopford. Obiedwia 
floty powiiały się licznemi wystrzałami. An- 
gielski komendant Walker z okrętu dinijo- 
wego Fanguard, został upoważniony do po- 
zostania przez dni kilka na tureckim okrę- 
cie admiralskim , ażeby wszystkiemu się przys 
patrzyć. Podobnież udał się komendant tue 
recki na okręt angielski. Floty angielska i 
turecka, miały przez czas niejaki na Archi- 
pelagu pozostać, W mieście Scio, odbywa» 
ły się uroczyste zabawy, jedna pe drugiej. 
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ROZMATTOSCI, 
Żosa Morarka. 

Molier ( Wolićre), poeta wielki, który, gdy 
patrzem na płody jego muzy, roskoszą tylko 
i zabawą zdawał się oddychać, nie był wole 
nym od cierpień zwykłego losu śmiertelnych 
jakoż mało znajdziemy takich mu współcze» 
snych lub czytelników z czasu późniejszego 
coby podziwiając mistrzowski pendzeł któ- 
rym umiał oddawać charaktery imężulków 
krzyż dzwigających, mogli się domyślać, że 
Molier maczal tenże pendzel w gorzkich koe 
lorach własnego doświadczenia i że częstokroć 
mistrz ten kopjował siebie samego jak gdy» 
by z zwiorciadła. Prócz licznych anegdot z 
czasu jego dochowanych, niechaj następuja- 
ca z prawdziwego zdarzenia czerpana, posłu» 
ży za dowód, że pożycie małżeńskie było dla 
Moliera szkołą cierpień, których brzemię, z 
wyjątkiem niniejszój okoliczności, gdzie wła- 
saa wina niezachodzi, przyspasabiała mu je- 
ga lekkonyślna żona, Armanda Dejart, jużio 
przez nieuwagę, którćj skutkiem bywały mno- 
gie troski, jużto zbytkiem płochości, przezco 
nieraz dobre imie i honor męża na szwank 
wystawiała. Może to posłużyć zarazem za po- 
ciechę dla wszystkich udręczonych małżou. 
ków da im bowiem przekonanie, iż niemasz 
tak wzniosłego umyslu. tyle szlachetnegu 
charakturu, któryby bez względu na Swi} 
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wyższość, koniecznie pewnego dłagu ułomno- | rał się niejaki p. de Lorny, szlachcic z pro- 


śćiom ludzkim niewypłacał. Wprawdzie nie 
można uważać Moliera za zupełnie wolnego 
ed winy, albowiem wtenczas dopiero zabrał 
się do stanu małżeńskiego, kiedy mógłby 
już dobrze być ojcem swojej żony, a w tym 
wieku, żabićrający się do stanu małżeńskie» 
go mężczyzna, niepowinienby znstawać w 
niewiadomości względem dawniejszego Życia 
i miłosnych awantarek swój przyszlćj. Od 
podobnego zarzutu mała podobno liczba 
jakoż bez 
obudza w 


mężów uwolnić się potrafi, 
względu na przychyłność jaką 
każdćj z nas ten wielki człowiek, zdaje 
się przecież że w przedmiocie o którym moe 
wa, znalazloby się tyle dramatycznego inte- 
resu, iż nie ręczemy, że z powodzeniem wi- 
dzielibyśrhy, zapewne przedstawioną na sce- 
nie panią Pseudo-Hlolierową, a przynajmniej 
nie byłby to pierwszy przedmiot wzięty z są- 
dowysh dochodzeń i rospraw. Ale przystąpmy 
do rzeczy. 

Talent sceniczny, dowcip i wdzięki, czye 
nily żonę LIoliera, jedną z najsławniejszych 
aktorek owego czasu. I zwolennicy Thalii, 
obchodzili także za Ludwika XIV swój zło- 
ty wiek; nietylko najznakomitsi dworzanie 
wszełkiego rodzaju żyli x niemi w najpou- 
niejszych stosunkach , ale nawet bezpośredni 
polubieńcy króla opiekuna muzy, poczytywali 
Sobie ża zaszczyt szczególny, należyć do grona 
domowych przyjaciół Moliera. Szczególnićj 
zaś była żona jego owém słońcem, w około 
którego obracało slę całe planetarum wẹ. 
drownych wielbicieli, wpatrujących się z pra- 
wdziwie perską pobożnością w otlicze tej 
gwiazdy caiov.ćj; lecz jakxolwiek wielka by, 
ła liczba otaczzjących ją wïelbicieli, i bez 
względu, jak wielkie upodobanie w ich kot- 
dach znajdować mogła, przecież nie można 
było o żadoym z nich powiedzićć, ażeby w 
Rzczególaićj poufnych zostawał z nią stosnn- 
kach. O skojarzenie takicato stosunków, sta- 


wiacyi. Namiętnie zakochany w aktorce, któ- 
rą na teatrze tylko widział dokładał najusil- 
niejszego starania, aby znaleść wstęp do do- 
mu Moliera. Byloto wszakże niepodobną rze» 
czą; albowiem jęcząc, że tak powiem, pod 
potrójnym ciężarem poety, dyrektora i artysty 
scenicznego prowadził Molier Życie bardzo 
ustronne,. wszystkie więc Sstąrania pana de 
Lorny, aby wejść z nim w bliższe stosunki 
2 przynasjmnićj zawrzóć znajomość, rozbijafy 
się o nieguścioność Moliera. Jednakże za- 
chwycany i ożywiany nadzieją tego co słye 
szał o płochości i lekkomyślności żony Mo» 
liera, uciekl się de pewnego środka, kióry 


"im maiej był zaszczytny, tém pewnićj mógł 


go do kresu doprowadzić, jeżeli tylko to co 
ludzie mówili, prawdą bzło. Pewna kobieta 
podejnująca się zleceń tajemnych, nazwiskiem 
la Ledoux, posiadała naówczas wielką wzię» 
tość z zręczności w wykonaniu obowiązków 
jakie na siebie przyjmowała i z niezawodne» 
go dotrzymania tajemnicy we wszystkiem co- 
kolwiek powierzane jéj było; pan de Lorny 
postanowił „udać się de tćj kobiety, aby zą 
jej pomocą i pośrednictwem, dostąpić widze» 
nia się osobiście z tą którą nwielbiał. De 
Lorny był bogaty, kiedy więc oświadczył, że 
nie będzie szczędzić Żadnćj ofiary, pani la 
Ledoux przyjąła bardzo chętnie poruszone 
sobie zlecenie, które dla jéj zawodu niatylko 
Za zaszczytne ale i za korzystne uważała. 
Zeby atoli, jak mówiła moglabyć w możno- 
Ści tem pewnićj do dzieła przystępować, ka- 
zała sobie przedewszystkiem zapl.icić na tak 
zwane przypadki nieprzewidziane, sumimę 1000 
luidorów , którą jej de Lorny bez najmniej- 
szej truilności zahczył. D. c. n.) 


Doniesienie. 
W HANDLU MORBITZERA 


znajduje się jeszcze 300 łokci sukna różne- 

go koloru i gatunku za tanią cenę do sprze- 

dania. (11r.) 
"= 


Posiadający języki polski francuzki, niee 
miecki i łaciński jako też nanki przyrodzone 
historyą i matematykę. Życzy sobie wejść 
wzawód guwernere w Krakowie lub na proe 
wincyi, podejmując się uczniów swych przy» 
sposobić wprost do uniwersytetu, bliższą wia- 
domość powziąść można w Redakcyi Gazety 
Krakowskiej. (ir.) , 


